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C Z E R W O N Y  W E L O N .
O BRAZ Z W O JS K O W E G O  Ż Y C IA .

(z R O S S Y JS K IE G O .)

Z  o łów kie m w rę k u  s iad łem na  
w s c h o d n i m  c m e n t a r z u  w E r z e -  
r u m  i zd e jm o w a łe m  w z ó r  s pięk­
ne go  p o mn ika  , ma ją c eg o  i k sz ta ł t  
kapl icy.  Je s i en ne  s łońce schy la ło  
się po za od ległe g ó r y  L a z i s t a n u .  
W  o s t r ych  za ry sa c h  odb ij a ły  się 
n a c z e r w o n ć m ,  w ie c z o r n e m  n ie ­
bie zębate  m u r y  p ię t r ząc ego  się 
pod g ó r ę  mi a s t a .  N a d  niern 
w znos i ł a  się g r o ż ą c a  w a r o w n i a  , 
na  której  sp ro m ió n i on e  blask iem 
słońca łyska ły  d z i a ł a ,  a wyże j  
nich z r os po s t a r l e m i  sk rzy d ł a mi  
pow iew ał  o rze ł  rosy j sk i .  P o ś ró d  
n iebo tycz nyc h  w i e ż ,  podobnie  
sm u k ł y m  k o l u m n o m , s t a ły  w o d ­
ległości wzn ios łe  to po le ,  a spa -  
n ia fe ,  sp o z ła c a n e m i  g a ł k am i  o- 
zdob ione  m in a r e ty ,  p od ob ne  były 
do  o g r o m n y c h  ś w i a t e ł ,  g o r e j ą ­
cych przed obl iczem wielkiego 
A ł ł a h .  Kamien nyc h  g r o b o w c ó w  
cienie toczy ły  się aż  w g łą b  dol i ­

ny ,  a po d ru g ie j  s t r on ie  c m e n ­
ta r z ó w ,  w zn o sz ąc yc h  się na  
ksz la l t  s i a d a  ł abędzi  na w s z y ­
s tkich w z g ó r z a c h  m ia s t a  E r z e -  
r u m , p rzy  s a m y m  w s t ę p ie  do 
Ula (bursk iego  w ą w o z u  w id ać  było 
ro zb i ty  obóz w o j e n n y .  Z a c h w y ­
cony  tym  s p a n i a ł y m ,  m a j e s t a ­
t y cz nym  o b r a z e m ,  z a p o m n ia w s z y  
o p o m n i k u ,  k tó r y  s k r e ś l a ł e m ,  
za top i ł em się w  w id o k u  tych o -  
kolie u r o c z y c h .  W s z y s t k o ,  co 
p rzy  świe t le  dz i eńn em  z d a w a ł o  
się być dzik ićm i os l ro -k o ń ez a -  
tćm , zao kr ąg l i ł  z m r o k  s w ą  t a ­
j e m n ic z ą  za s ło ną  i o bu d z i ł  w e  
m ni e  rój  m y ś l i , k t ó r e  mię w  z a ­
d u m ę  w p r a w i ł y .  J a k  o l b r z y m  
zasyp ia jący od d yc ha ło  m i a s t o ,  
lecz tern większy  zgiełk p a n o w a ł  
na p rzed mieśc iach  , p rzed z a m ­
knięciem b r a m y .  W s z y s t k i e  do  
m ia s ta  wiodą ce  i w z g ó r z a m i , 
pomię dzy  k tó re  by ły  w y d r ą ż o n e , 
zas łon ione  g o ś c iń c e ,  m o ż n a  by ło  
r o ze zn ać  j e d y n ie  p r ze z  k łę by  
k u r z u ,  k tó r e  nad niemi  się w z b i ­
j a ł y .  J e d n e  t r zo dy  p o w r a c a ł y
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s pola do m ia s ta ,  a d rugie  w y -  Lecz nie zaraz swoją  żałobną 
chodzi ły zeń do napoju.  W r z a s k  szatą okryła nocw id o k rąg ;  zwol- 
pasterzy,  ryk bawołów i rżenie n a  rozpościerała przejrzysta mg ła  
zniecierpliwionych obozowych swą gazową zasłoni; ,  zwolna  
r u m a k ó w ,  w yd aw ały  g łuchy huk osiadała na szczytacli g ó r ;  sto-  
łainiącego sit; o skałę morza ,  pniowo gęstniały c ien ie , aż złoty

W  oddali odzywało  się życ ie,  księżyc wychyli ł  się s p o z a  g ó r  
ale w o k o ło  mnie rozpostarła  się na niebo i swoim złotym kręgiem 
cisza g r o b o w a !  Groźno  leżała oderwał  mimowolnie  na  nowo 
przedemną kamienna  massa mia-  duszę inoję od ziemi.  D łu g o  
s t a ,  ale jeszcze groźniej  otaczało siedziałem tak pogrążony w za- 
je wojsko śmierci  —  niezliczone d u m a n i u ;  —  aż księżyc wzniós ł  
mnós two wznies ionych grobow -  się wysoko nad moją g ł ową,  
ców zdawały  się być wielkolu- J u ż  od niejakiego czasu po- 
d a m i , które się do nieodpartego s t rzegłem był na wzgórzu  sto- 
sz tu rm u  zabierały.  j ącą  nad grobe m postać kobiecą;

Ł os ko t  bębnów na wieczorną  była wysokiego w zro s t u ,  a dług i ,  
zorzę rozlegający się po wsz y-  czerw’ony welon w szerokich 
slkich ulicach m ia s t a ,  w y r w a ł  przegubach spływał z jćj  g łowy 
mnie s l e g o  posępnego zaduma-  aż do samej ziemi; ale ze podobne 
n i a ,  i s t rac iwszy  przez odległość zjawienie w krajach mahame tań-  
szorstkość swoję , odbił  się lekko skieh nie jefct osobliwością,  zwła-  
» moje u c h o ,  a słodki ton fletu, s z c z a ,  iż oddawanie  czci um ar -  
lastępujący tuż po huku bębnó w,  łym należy do najświętszych po- 
inięszał się j a k  łagodny glos winności  ż y j ących , dla tego nie 
l iewiastv między surowe krzyki  zwraca łem na nią mojej uw agi ,  
wojowników.  M uesyny  wezwały Nie raz powiódłszy okiem po o- 
na modli twę.  W i e c z o r n y  wy- kolicy, zatrzymałem je  na tćj 
s trza ł zd z ia ła  zagrzmia ł  w oho- smukłej  pos tac i ,  lecz wkrótce  
z ie ;  jego gr o m  powtórzy ły góry  znowu oddawszy  się nat łokowi 
d ł u g i e m ,  s t łumionem e c h e m , a myś l i ,  zapomniałem o niej i o 
polćm— wszystko ucichło.  Zwoi-  całćj światowej znikomosci.  S l ć m  
na zatonęła w pomroku chorą- wszystkiem , gdy ju ż  więcćj niż 
g iew w a r o w n i ,  zwycięzki orzeł  cztćry godzin u p ły nę ło ,  które 
zwiną ł  skrzydła.  Słońce zaszło,  na  cmentarzu  przepędz i łem,  a
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o n a ,  n i lo  po są g  m a r m u r o w y ,  
j e szc ze  za w sze  w  t ćm  s a m e m  s ia ła  
m i e j s c u ,  r zecz  t a  źdz iwi ła  mnie  
n i e m a ł o .  M a h a m e t a n k a  —  o tej 
późne j  godz in ie  ■—  poś ród  n i e ­
w ie r n y c h  , w po b l i zk ośe i  r o s y j ­
skiego  oliozu ? — P r a w d a ,  że 
T u r c z y n k i  prędzej  za pr zy jaźn ia ły  
się z R o s y j a n a m i , aniżeli  m ę ż ­
c z y ź n i ,  i w mieście hez o b a w y  
s a m e  chod z i ły ,  ale n ig dy  pod 
w ie c zó r  i za o b r ęb e m  mias ta .  
L ę k a ł y  się o n y  więcej  zazdrośc i  
swoich  z i o m k ó w ,  niż spo tk an ia  
swoich  z w yc ię z có w ,  a p ap ie r o w a  
l a t a r n ia  by ła  n iezbędn ie  p o t r z e ­
bną  dla t yc h ,  k tóre by ły  p r z y ­
m u s z o n e  w to w a r z y s t w i e  swoich 
m ę ż ó w  lub k r e w n y c h  pod noc 
iść p rzez  u l i cę .  N ie  m o g łe m  
poko nać  moje j  c i e k a w o ś c i , i z a ­
rz u c iw sz y  p łaszcz na r a m i o n a ,  
zbl i ży łem się c i ch ym  kr ok i em  
do n iezna jom ej .  W z g ó r z e  t o ,  
n a  k ló r em  s t a ł a ,  o tacza ł  c m e n ­
ta rz  o r m i j a u s k i , k tó r y  z m a h a -  
me tań sk im  był  połączony.  Ś m ie r ć  
po jedna ła  tych , co za życia byli  
sobie w r o g a m i !

J u ż  s t a ł em przed n i e z n a j o m ą , 
ale ona  ani  mię  widz ia ła  , ani  
s łysza ła .  C z e r w o n y  we lon  uchyl i ł  
s ię z jej  oblicza —  jakże u j m u j ą c ą  
i j a k ie g o  w y ra z u  by ła  t w a r z  ta 
w  n iebo  w p a t r z o n a  ! . . .  N a  w pół

o t w a r t y c h , k o r a l ow yc h  u s t a ch  
zd a w ał y  się św ie g o ta ć  cielic m o ­
d ły ,  a d w o je  c z a r n y c h  ócz u t ­
kwi ło  m oc n o  w daleką  p r ze s t r ze ń .  
Ciężki  s m ut ek  z d r ę l w i ł  tę spa -  
n ia ł ą  p o s t a ć ,  d u m n a  ro z p a c z  
b łyska ła  z w y z d r o j o n e g o  oka ,  lu la  
żałość zd a w a ła  się zam ie sz k i wa ć  
w  b i a łe j ,  g ł ębok iemi  w e s t c h n i e ­
n iami  w z r u s z o n e j  piers i .  Z a i s t e ,  
są uczucia  , k tó r ych  j e sz c ze  ż a ­
den p o e t a , żaden  m a l a r z  nie 
w a ż y ł  się w  w y r a z  p r z e n i ć ś e ,  
i tak ic to  n i e m e ,  takie m a r t w e  
uczuc ie  d rża ło  w  n e r w a c h  tćj  
pięknej  n i ez na jom ej .  W i d o k  ten 
śc isną ł  m oc no  se rce m o j e ,  a 
g łę bo k a  podzie lność  s t r ap ie n ia  
prze la ła  się w  s ł o w a .  T o n  g ło su  
u łagodz i ł  n i e g rz ec zno ść  z a p y t a ­
nia:  o Chanain ( p a n i ) ! » r zek łem do 
niej  w  j ę z y k u  t a t a r s k i m ,  "Opła­
ku jesz  za p ew n e  j e g iegoś  k r e ­
w n e g o ? ® —  T u r k i n i  w z d r y g n ę ł a  
się na m o je  p r z e m ó w ie n ie  i nie 
zak ry ła  swoje j  t w a r z y ,  j a k  o b y ­
czaj  azya tyck i  w y m a g a ;  p a n u ­
jące  uczuc ie  b o le sne go  ża lu  nie 
dozwol i ło  j e j  ża d n ą  i n n ą  m y ś l ą  
za w ła da ć .  Zd aw ało się ,  j a k  g d y b y  
g ło se m m o im  z ci ężkiego  sn u  o -  
b u d z o n ą  zos ta ł a .  U s t r z m i ł a  w e  
m n ie  swoje  oczy,  ale za le d w o  
by ło  m o ż na  us łyszeć j ć j  o d p o ­
w i e d ź ;  zd a w a ło  s i ę ,  j a k  g d y b y
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w g ł ę b i  duszy z sercem swojćm 
rozma wia ła . —  «Zais te,  opłakuję 
k r e w n e g o ,*  odrzekła m a r tw y m  
g ło s e m ;  «był on dla mnie wszy- 
slkiem na z i e m i ! Jako  najczulszy 
ojciec wlał  we mnie  nową duszę;  
j ak o  tkl iwy k re w ny  dawał  mi 
w y g o d y  życ ia ;  j ako  namię tny  
małżonek kochał  mnie nad życie
—  a ja kochałam go w z a j e m n i e ! « 
T o  rzekłszy,  zwiesiła na piersi 
g ło w ę  i załamała ręce. O d p o ­
wiedz ta przejęła mię do żywego.
—  «Ukój  żal t w ó j ,  nieszczęśli­
wa  !» rzekłem do niej , « kochanek 
twój  mieszka teraz w raju.* —  
N a  te s łowa rozlał  się rumieniec 
na  jej  tw a r z y :  «Tak j e s t ,  " o d ­
r z e k ł a ,  «już on na ziemi był 
g o d z i e n , aby go kochali nie­
bianie!  Lecz nie do raju M a ­
hometa , ale do raju Alłah wznio­
sła się j ego  czysta dusza —  on 
był  chrześcijaninem!" —  « C hr ze ­
ścijaninem?" zawołałem zdziwio­
n y ;  « lecz któż był  ten chrze ­
ś c i j a n i n ? " —  « Ja ko ?  tyż Rosy-  
ja n ie  pytasz mię  kto był  ten 
chrześcijanin? Jesteś żołnierzem,  
a  nic znałeś swojego to wa rzys za ;  
mając tkl iwe serce nie miałeś 
w  nim przyjaciela? Biedny,  bie­
dny  cz łowieku ,  ubolewam nad 
tobą ! Dopokąd jeszcze ż y ł , b y ­
łabym życie moje d a ł a ,  abym

tylko sama je dna  od niego ko­
chana  by ła ;  t e r a z ,  gdy  umar ł ,
0 jakże życzyłabym s o b ie , aby 
go wszyscy tak g o r ą c o , jak j a ,  
kocha l i !» To  rzekłszy umilkła
1 utkwiła w ziemię oczy.

Zbliżyłem się i postrzeg łem
na grobie  niezgrabnie wyciosany 
k rzyż ,  a na nim napis :  Tu spo­
czywają zw łokiporucz... W łod ... , 
który umarł na rany odniesione 
w bitwie pod  .... W ię c e j  doczytać 
się nie mogłem.  Dolna  część 
napisu była od kul podz iurawio­
na ; zdawało s i ę ,  j ak  gdyby żo ł­
nierzom za cel służyła.  Udział  
mój był tern większy je sz cze ,  
gdym się dowiedz ia ł ,  że się w 
je dny m z moich ziomków kocha­
ła.  Miałem sobie za powinność  
nie opuszczać ją  w  chwili  pełnej 
niebezpiecznych przygód.  P r z y ­
pomniałem sobie ,  iż przed kilką 
dniami w  okopach twierdzy zna ­
leziono zabitą dziewczynę,  ofiarę 
mściwej zazdrości ;  a przed n ie ­
jakim czasem dwie niewiasty w 
ul icy;  za śmiałe wycieczki Ro-  
s y ja n ,  mściwi T u r c y  wypłacali  
się sz ty le ta m i , może  nawet  za 
urojoną  tylko n iewierność ,  bo 
uprze jme spojrzenie było ju ż  
zbrodnią w oczach pohańeów.  
Chcąc jćj  przypomnieć , że jes t  
p o ź n o ,  rzek łem:  — * M a m i ma-
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sisi (kochana pani) słońce zaszło 
I iiż d a w n o . » —  «Moje słońce ju z  
mi nigdy nie wejdzie , • odrzekła 
głębokim żalem. «Juz  go ani kur  
swojćm pieniem ,  ani twardy  buk 
t rąby ,  ani nawet  głos mój eo 
ranka  nie o b u d z i ! Gorący  poca­
łunek mój juz  nie odemknie jego  
pow iek ,  ju z  się do mnie twa rz  
jego miło nie uśmiechnie ,  juz  
słodkie usta jego do mnie nie 
przemówią ! . . . »

Tk l iwe  przypomnienie to roz­
broiło źai w jej se rcu ,  strumienie 
łez potoczyły się z je j oczu,  za­
częła płakać rzewliwie.  I po moich 
licach puściły się łzy żałosne.

«S ios t ro ,*  rzekłem do nie j ,
» wtem miejscu grozi  ci niebez­
pieczeństwo. Jes tem człowiek po­
czciwy,  zawierz m e m u  s ł o w u ; 
pójdź , zaprowadzę  cię na miej­
s c e , na które sama rozkażesz :  
do meczetu na przedmieście,  albo 
do jak iego znanego ci domu.  
Inaczej możesz ponieść krzywdę 
od naszych i narazisz się na 
obmowę u swych z iomków.  Slnz- 
ku ż ,  j a  będę tw ym  obrońcą ! «

Na te słowa gniew roztlił się 
na  jej t w a r z y ;  podniósłszy zdu-  
mą  głowę i spoj rzawszy mi w 
oczy,  wyjęła spod arcknluch (kaf­
tan)  sz ty l e t ,  który pod piersią 
ukry ty  miała : « Kosyjan in ie , «
r z e k ł a ,  «prędzej , to żelazo utkwi

w  tćj p ie rs i , a niźłi ręka m ę ż ­
czyzny zdoła mi zagrozić.  Śmierć  
u mnie  n i c z ć m ! Dla ob m ow y 
mych ziomków,  dla zemsty moich 
k r e w n y c h , ju zem umarła  ! T e ­
raz mogą  j u ż  wszystko widzieć,  
o wszystkiem się dowiedzieć. Nie­
gdyś  nie byliby n aw e t  najsroższą 
śmiercią wydobyli  z ust  moich 
tejemnicy miłości m o j e j , teraz 
czuję ro zk o sz ,  gdy  ją  ogłaszać,  
gdy o niej s każdym rozmawiać  
mogę.  Oto  jes t  cała moja d um a ,  
cała moja pociecha ! Ju ż  ini nic 
więcej odebrać nie m o g ą ,  bo już  
nic nie mam do s t racen ia!*  

T o  rzekłszy skinęła ręką,  abym 
się odda l i ł ,  potem uklękła na ko­
lana i oddała się modłom.  N a ­
daremnie ponawiałem me prośby,  
nadaremnie usi łowałem ją do o d ­
dalenia się s tych miejsc namówić : 
nie słyszała m ię ,  wlepiła w grób  
oczy,  a s t rumień  łe z ,  oświecony 
od promieni  ks ię życ a , j aśn ia ł  
na je j  twa rzy .  Oddal iwszy  się 
od niej na kilkadziesiąt k roków,  
postanowiłem nie odstąpić od 
n ie j , aż pokąd nie zaświta.  Jakieś 
niepokonane uczuc ie ,  a może  
tkl iwszy jeszcze udział  nieszczę­
ścia jednoczył mię s p rzezna cz e ­
niem tęj niewiasty.  —  Dzw on  
głównćj  st raży wmieście  ozwał 
się i północ oznajmił .  W s z y s t k o  
wokoł o  spoczywało we  śnie
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ś m i e r t e l n y m .  R z a d k o  da wa ło się 
s łyszćd has ło żo łniórzy s to jących  
n a  pods łuchach  ; szczekanie ps ó w  
w  t w ie r d z y  i o b o z i e ,  zami lkło .  
O p a r t y  na  z ł o m k u  p o m n i k a , 
p r ze b i eg a łe m  o cz ym a w i cl o k r ą g  
z a s u ly  c i emnośc ią .  Z a  m n ą  leżało 
s i n y m  p łaszczem m g ły  pokry te  
m i a s t o ,  i t ylko na m u r a c h  w a r o ­
w n i  b ły ska ły  d w a  p ro mi en ie  od 
s t r ze lb  żo łn ie r zy ,  s to jących  na 
s t r a ż y .  G ęs t e  w y z ie w y  osiadły 
i o bw lo k ły  łyse  g rz b ie ty  g ó r  
oko l i czn yc h .  W  jednej s t ron ie  
w z n o s i ły  się one j a k  zamki  c z a ­
rodzie j sk ie ,  w  d r ug ie j  rozdz iela ły  
s ię  ni to s r e b r n e  lasy.  Je de n  tylko 
s zc zy t  wysokie j  g ó r y  nie był  m g łą  
os ł on ię ty .

L e c z  któż t a m  sadzi  tak dziko 
n a  r u m a k u  przez  g r o b y ,  że aż 
s  kamieni  i sk ry  się sy p ią !  J e s t to  
T u r e k .  B i a ł y  r u m a k  j e g o  leci 
j a k  w i c h r  os iod ła ny ,  a szeroka  
ssurka  (pł aszcz )  jegó pośród m g ł y  
do c h m u r y  pod obn y .  W i e d z ą c ,  
że T u r c y  dowied l i  swój  n i e n a w i ­
ści nie j ed nć i n  S k r y t o b ó j s t w e m , 
c h w y c i ł e m  m im o w o l n ie  r ę k ą  za 
p i s to let .  J eźdz iec  w s t r z y m a ł  w  
pędz ie  r u m a k a  , podn ios ł  się na  
s t r ze m io n a ch  i ok ro pn ie  s pod 
b ia ł ego  t u r b a n a  potoczył  i s k r zą ­
cym o k i e m : b l ad ą  t w a r z  j e g o  
o tacz a  g ęs ta ,  c z a r n a  b r od a j  szyje 
w  około chciwym wźrokiem, szu ­

ka k o g ó ś , śledzi  j a k  sęp z g ł o ­
dn ia ły ,  i o to  —  zna laz ł  sw o ję  
o f i a r ę ! R u m a k  z n o w u  ru szy ł  
s k o p y t a ,  g r z y w a  j e g o  j e ży  się 
i płynie w  p ow ie t rzu  —  i w  t r zech  
susa ch  sta je u g r o b u  R o s y ja n in a ,  
p rzed k t ó r ym  na kolanach  modl i  
się n ie zna jom a  n iewias ta .

W i d z i a ł e m  jak się w sp i ą ł  r u ­
m a k  , w i d z i a ł e m ,  jak ni j a s n y  
s i ćrp ks ię ż y c a ,  b łysnę ła  szab la ,  
s łysza łem n iez ro zumia łe  przeklę-  
s t w o , a r az em  i j ę k  krótki  —  
k r ó t k i ,  ale nad  wsze lki  w y r a z  
p r z e r a ż a j ą c y !

W s z y s l k o l o  s t a ło s ię  jednej  
chwi l i .  G d y m  przybieża ł  w to 
m ie j s c e ,  zas ta ł em cz e r w o n y  w e ­
lon na ziemi ro zp o s ta r t y .  Z a b ó j ­
c a ,  po s t r zeg ł szy  m i ę ,  n a t a r ł  na 
m n ie  obces sp ien iony m kon iem 
i z dziką  r adośc ią  za w o ła w s z y  : 
u Cz eg o  tu  chcecz psie chrześci ­
j a ńsk i  !» w y w i n ą ł  szab lą  w  po­
w i e t r z u .  B y ł b y  mię n ie za wod ni e  
t r u p e m  po łoży ł ,  g d y b y m  b y ł j e g o  
z a pę d u  ku lą  nie uprzedzi ł .  F o n ­
t a n a  o gn i s t a  t r ysn ę ł a  , a szab la  
n iep rzy jac ie l ska  dźwięk ła  i padła  
s t r z a s k a n a  na  z i emię.  S p ł os zo n y  
koń  w  bok sko cz yw szy  ponios ł  
j e szc ze  j e źdź ca  na s w y m  g r z b i e ­
c i e ,  a l e już s chwie jącą  się i ku 
g r z y w i e  n a c hy lo n ą  g ł o w ą  —  
W k r ó t c e  koń i j eźdz iec  zniknęl i  
mi z o c z u ,  a j a  strw ożliw ćm
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przeczuciem pospieszyłem do nie­
zna jom ej— ju ż  nie ż y ł a ! . . .  Cię­
cie przez plecy doszło aż do 
se rca ;  jednakże Iw arz  jej nie 
była k rw ią  z b ryzgana . Uklękną­
wszy na z ie m i , patrzyłem  długo 
na j<5j jasne , coraz większą bla­
dością powlekające się czo ło ; 
przestrach nie zdołał spłoszyć 
z jej lic głębokiego s m u tk u ,  i 
zdawało s i ę , że jej o tw arte  usta  
nie wyzionęły po raz ostatni ża­
łości i na rzek an ia ,  ale w ydały 
westchnienie m iło śc i!

Chciałem wsiebie w m ów ić, że 
jćj zbiedniała ręka znow u  się 
ocieni różaną b a r w ą ,  że oddech 
życia znow u zarumieni zsiniałe 
u s t a ,  ale nadarem nie ;  ju ż  puls 
w ydzw on ił  po wszystkie wieki, 
a  dusza jej poznała j u ż  wielką 
tajemnicę tam tego świata !

«Nieszczęśliwa ! mamże ci ży­
czyć szczęścia albo ubolćwać nad 
losem twoim ?» rzekłem sam do 
siebie przejęty  głębokim s m u t­
kiem. «T eraz  ju ż  ci wszystko 
jed n o —  twoje ziemskie cierpienia 
minęły ju ż  na zawsze —  pokój 
to b ie !» Ucałowałem jeszcze raz 
zimne jćj czoło i okrywszy czer­
w onym  welonem m a r tw e  je j  
z w ło k i , opuściłem cm entarz .

N astępnego poranku ze w scho­
dem słońca wyszliśmy w  pochód 
ku rosyjskim g ran icom . M ogłem

w praw dz ie  domyśleć się kto był 
tej nieszczęśliwćj k ochank iem , 
lecz kto była ona , i kto był jć j  
zabójcą: o jc iec ,  b ra t  lub m a ł­
żonek?  legom się dowiedzieć nie 
m ó g ł , to zatonęło  dla mnie jakby  
kamień w m orzu  ; ale pam iątka 
tego okropnego w y p a d k u ,  k tó ­
rego byłem św iad k iem , w raz iła  
się głęboko w  serce m o je ,  i po 
dziś dzień jeszcze nie mogę spój- 
rzećna  czerw ony w elon, abym nie 
uczuł bolesnego w zdrygn ien ia .  

—

K O L E B K A .
S O N E T .

W  omajonej k ra sk a m i , malutk ie j  ko- 
( l e b c e ,

Dx'zymie n iew inne  dziecie ; — ja k  ciclio 
( w i z d e b c e ! 

Prom ień  słońca , to siada na  czole d/.ie- 
( c innćm  —

T o o posępną  ś c i a n ę ,  b i je  skrzydłem  
( zw innem  —

P ły w a j  d z ie c ie , po b rzegu  modrego 
( j e z io r a , —

T ak  , j a k  ty ,  lubo  , s ło d k o , ki lka  chwil  
(p rze sp a łem  

W  Kolebce , razem  s cackiem pieszczo- 
( n em  z wieczora , 

Zb ie ra j  k w i a ty — i p ł y w a j — ja  kiedyś 
( p ł y w a ł e m ! —

P o n ad  tw oją  ko lebką ,  wisi zorze ranne ,  
T w oja  spokojna łó d k a ,  porze wody 

( s z k l a n e ; —  
Ockniesz  się  aby  poznać  i siebie i lu- 

( d z i ........
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Z asypiaj tam gd zie  pokój —  g d z ie  b łon ia  
( różanne

A l i ! w k rótce  c ieb ie  św ia ta  m arny po- 
( ły sk  z n u d z i,

O m atko ! n ieb u d ź  dziecka  —  w c z e śn ie  
( s ię  ob u d zi.
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B E R N A D O T T E
I  W R Ó Ż K A .

G e r a r d  ,  p r zy j a c i e l  B e r n a d o t -  
l e g o , n a m ó w i ł  g o  p e w n e g o  r a z u  , 
a b y  o d w i ć d z i ł  s ł y n n ą  w r ó ż k i ; ; 
n a c o  g d y  t e n ż e  z e z w o l i ł ,  p r z e d ­
s t a w i ł  g o  w r ó ż c e  j a k o  m a j ę t n e g o  
k u p c a , k t ó r y  w  r ó ż n y c h  m i a s t a c h  
n i e m i e c k i c h  , r o z p o c z ą w s z y  w i e l ­
k i e  p r z e d s i ę b i e r s t w a  k u p i e c k i e , 
ż y c z y  sob i e  d o w i e d z i ć ć  s i ę ,  aza l i  
l a k o w e  się p o w i o d ą .  S t a r a  
ka  z m i e r z y ł a  j e n e r a ł a  n i e d o w i e ­
r z a j ą c y m  w z r o k i e m  i w p a t r z y ­
w s z y  się w  u ł o ż o n e  k a r t y ,  p r ze z  
d ł u g i  c za s  m i l c z a ł a .  N a r e s z c i e  
p o d n i ó s ł s z y  oc zy  n a  B e r n a d e t -  
t e g o  r z e k ł a :  «W a ć p a n  n i e  jes teś  
k u p c e m ,  l e cz  ż o ł n i e r z e m ,  a n a w e t  
w y s o k i e g o  s t o p n i a . » W s z e l a k o  
g d y  j ą  z a p e w n i a n o ,  iż s i ę  r z e cz  
m a  i n a c z e j ,  u ś m i e c h n ę ł a  s i ę ,  
w z r u s z a j ą c  r a m i o n a m i  i r z ek ł a  : 
» J e że l i  w a ć p a n  w s a m ć j  r z e ­
c z y  r o z p o c z ą ł e ś  p r z e d s i ę b i e r s t w a

h a n d l o w e ,  m u s z ę  m u  p o w i e d z i e ć ,  
iż s ię t a k o w e  n ie  p o w i o d ą ,  i ż e  
p o r z u c i ć  j e  p r z y m u s z o n y m  z o ­
s t a n i e s z .  » P o e z ć m  w p a t r z y w s z y  
s i ę  z n o w u  w  k a r t y ,  z d a w a ł a  s i ę  
z  n i ch  w n i o s k o w a ć  z w i e lk i e m  n a ­
t ę ż e n i e m  u m y s ł u :  * M o ś c i  p a n i e , « 
r z e k ł a  d a l e j , » n i e  t y l ko  , ż e  j e s t e ś  
ż o ł n i e r z e m  w y s o k i e g o  z n a c z e n i a ,  
a l e  n a w e t  j e s t e ś  a l b o  b ęd z i e sz  
k r e w n y m  c e s a r z a .  » —  «J a k i e g o  
c e sa r z a  ?» zap y t a l i  o b a d w a j  r a ­
z e m . —  « C h c i a ł a m  r z e c ,  p i e r ­
w s z e g o  k o n s u l a ,  k t ó r e g o  w k r ó t c e  
c ć s a r z e m  u j r zyc i e . *  W k o ń c u  z d a ­
w a ł o  się , iż j a k i e ś  n o w e  z j a w i e n i e  
u n o s i  s i ę  p r z e d  j e j  o c z y m a :  « T a k ,  
z a i s t e , » r z e k ł a ,  «on  z o s t a n i e  c ć -

s t e ś  do  n i e g o  b a r d z o  p r z y w i ą z a ­
n y m .  A h  , j a k ż e  j e g o  p o t ę g a  s ię 
w zn os i !#  W  tern u m i lk ł a  na  c h w i ­
lę , a  n a  t w a r z y  jej  w i d a ć  b y ł o  
z d z iw ie n i e :  «Mości  p an i e  !» o z w a -  
ł a  s ię z n o w u  z z a p a ł e m :  « U n ik a j  
w a ć p a n  z n i m  p o r ó ż n i e n i a ,  bo  o n  
do  n a j w y ż s z e j  w z n i e s i e  ^ię g o d n o ­
ści ;  a w a ć p a n  w  o d d a l e n i u  od n i e ­
g o ,  k r ó l e m  b ę d z i e s z .  W i ę c e j  j u ż  
n ic  n ic  w i d z ę .  »

s a r z e m .  L e c z  w id z ę  j a k i e ś  c h m u -  
w r ó ż -  r y ,  k t ó r e  w a ć p a n ó w  ro z d z i ć ł a j ą .  « 

B e r u a d o t t e  pój r ż a ł  na  G e r a r d a .  
* J e d n a k ż e  m i m o  to  w s z y s t k o  j e -

W K u a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


